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WYBORY. 
Odebraliśtoy z Mirkowa: 
„Ze wszystkich stron nadchodzą wiadomości 

| o wyborach, tylko z naszego kąta nie nie słychać, 
| a przecież przyznać trzeba, że i my mamy nie 

dbalców i tchorzów, którym przydałoby się obie- 
caną zawiesić skórkę. U nas odbyły się wybory 
w Mirkowie, a do obwodu należały wsie: Mir- 
ków, Lubczyna i Jutrköw. Wybraliśmy w I kl. 
dwóch, w II kl. dwóch i w III kl. dwóch. — 
Niemców mamy dosyć dużo, ale się niestawiło 
tylko dwóch i obaj swoje głosy oddali na naszą 

| stronę. Także z naszych wyborców kilku się 
niestawilo, a byli to tylko tacy mądrzy, którzy 
dzisiaj już wiedzą, co jutro będą jedli. Nie wy- 

 mienię ich tu po nazwisku, bo ovi się już do- 
wiedzą o kim to w „Wielkopolaninie*. mowa. 
Wspomnę także o wyborach w Podzamczu. Tam 
mieboraki wybrali tylko w jednej klasie dwóch; 
a Niemcy czterech, a z czyjej to poszło winy? 
Sprężyna niemiecka była mocna, a polskie pxn- 
ki się nie stawili dla tego, żeby zarobku wiel- 

kiego nie stracić; polski kowal tak mocno kui 
w godziny wyborów, że go o pół mili było siy- 
chać, bo wybory w Podzamczu się jeszcze ani 
dobrze nie skończyły, a już w Mirkowie wiedzieli 
kto głosował, a kto był tchórzem. Aled ilu wy- 
brali, tylu też do Ostrzeszowa wysłali. Z rana, 
dnia 6 b. m. był Ostrzeszów pusty; przyjechał 
jeden i drugi pociąg kolejowy, dopiero się miasto 
zaludniło. Wkrótce nastąpiły giosy w szkole i 
wybraliśmy Wgo pana Józefa Grabskie- 
go z Skotnik i księdza lic. Stanisława Ra- 
'dziejewskiego z Antonina i nie mieliśmy 
wcale strachu, bo drugich tobyśmy byli czapkami 
przykryli. 

O godzinie trzeciej po południu odbył się 
"wiec na ratuszu, na którym przemówił nasz 

" ezcigodny poseł X. Radziejewski tuk wzru- 
szająco, 1% nam wszystkim łzy w oczach stanęły. 
W całogodzinnej mowie dawał nam wskazówki 

-i dobre rady, jak sobie dalej postępować mamy. 
W końcn na pożegnanie wykrzyknięto trzykro- 
tnem: „Niech żyje nasz kochany posel! i roze: 
śliśmy się o godzinie czwartej, kaźdy do swojej 
wsi w jak najlepszym porządku. 

Obyś zacny kapłanie mógł nam Ostrowianom 
Odolsnowianom, Ostrzeszowianom, Kempnianom 

i wszystkim do tjch powiatów należącym być 
pomocą i ulgą we wszystkich naszych ciężarach! 

Niech Ci Pan Bóg dopomoże. 

Pokój w Europie. 
Widocznie jesteśmy w przededniu wojny, 

gdyż nigdy więcej — nie ukazuje się dzieł, 

rozpraw, listów otwartych itd., tyczących się po- 

koju, niż obecnie. Piszą je powołani i niepowo- 

łani, a każdy stara się udowodnić, iż naród, do 

którego należy, nie pragnie wojny, ale inny..—. 

I tak Francuzi zwalają winę o zamierzone zer- 

"wanie pokoju na Niemców, ci znów na Francu- 

zów, Moskali itp. Europa cała dzisiaj stoi pod 
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bronią, wszystkie państwa miliardy wydają na 
uzbrojenie, i najszlachetniejsze siły narodu obra- 
cane są na cele nieprodukeyjne, a na oświatę, 
przemysł i handel przeznaczają zaledwie odpadki, 
Czyż stan tea zawsze trwać będzie, czy ludy 

Europy wiecznie stekad będą pod tem jarzmem, 
które w końcu nie będzie do zniesienia? Rada 

jest na wszystko, usunąć widmo wojay starało 
się już wielu, obecnie zaś występuje Moskal, hr. 
Komarowski, grofesor prawa międzynarodowego 
w Moskwie, który zajmuje się tą sprawą. Sądzi 

on, że wojny dsdzą się usunąć, jeżeli tylko na 
prawdę mocarstwa będą chciały tego. 

Do głównych powodów przyszłych wojen za- 
licza hr. Komarowski kwestyą alzacko-lotaryng- 
ską, stosunek Rosyi do Niemiee i Austryi w 

obecnym jej składzie. Wojna w roku 1870 i 71 

hyła według niego histeryczną kóniecznością, gdyż 

chodziło w niej o dwa narody, mające od dawn. 

stare rachunki do załatwienia. Niedobrze jednak 
zrobili Niemce”, zabierając Alzacyg i Lotaryogia, 
gdyż ta zrosla się już od dawna z Francyą, a 

oderwanie jej stało się kością niezgody pomiędzy 

Francyą a Niewcami. Niemcy miuszg dla tego 

ciązie trzymać broń u nogi i obawiać się odwetu. 

Hrabia Komarowski proponuje zwołanie europej- 

skiego kongresu, który będzie miał trzy drogi do 

wyboru; albo rozpołowić obie prowineye i Alza 

cyg na zawsze wcielić do Niemiec, a Lotaryngią 
oddać Francyi, albę utworzyć z nich kilka kan- 
tonów, które przyłączą do Sawajcaryi, lub wre- 

szcie urządzić państwo niezależne, którego for- 

tece zrównane będą z ziemią, a ludność drogą 

powszechnego głosowania obierze sobie usjodpo- 
wiedniejszą formę rządu. Gdy się ten plan po 

wiedzie, znikną powody sporów, a mieszkańcy 
Alzacji i Lotaryngii będą pewni wreszcie, że 

piękna ich kraina wolna będzie od krwi rozlewu. 

Co zaś do stosunków Rosyi i Niemiec, to 

twierdzi uczony profesor, że kamień obrany i za 

ostrzenie się stcsunkéw nie leży w chęci zabo- 

rów jednego lub drugiego państwa, ale w wojnie 
na słowa, w prasie niemieckiej i stosunku Rosyi do 

Słowiańszczyzny w ogóle, a do Austryi w szcze- 
gólności. Rosyi udało się przeprowndzić wyzwo- 

lenie ludów bałkańskich, ma więc obowiązek czu- 

wać nad ich rozwojem, ma również prawo żądać 

by głos jej był wysłuchany. Niemcy zaś boją się 

tej moralnej przewagi, gdyż w ludach słowiań- 

skich widzą groźnych współzawodników niemczy- 

zny. — Twierdzi dalej autor, iż Austrya prędzej 

czy później rozpaść się musi, a im prędzej to na- 

stąpi, tem lepiej dla spokoju Europy; chce dalej, 

aby Tryest i Tyrol oddano Włochom, właściwą 

Austryą wcielono do cesarstwa niemieckiego, a 

(słuchajcie czytelnicy!) ziemie słowiańskie połą- 

czyć z państwami bałkańskiemi, lub też. oddać 
pod protektorat czyli zarząd Rosyi. 

Wtedy zapanuje wieczny spokój i zniknie 

grożące Europie widmo ciągłej womy. Zacny 

profesor zapomniał tylko o tem, iż Rosya jest i 

była zawsze ciemiężycielką innych narodów sło- 

wiańskich, a te nie tylko nie życzyłyby sobie do- 
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stać się pod knut rosyjski, ale w ogóle zawie- 

rać z nią bliższych stosunków. > 
Poczciwy „słowianin* profesor Komarowski 

widocznie ma niekłamany apetyt na Grałicyą, po= - 

winien jednak pojechać tam i przekonać się, że 

chociaż jest pod „eusiryackim zarządem, jedna- 

kowoż mieszkańcy jej nigdyby dobrowolnie nie 

przystali na zamianę podobną — dosyć mają ze 

słuchu gospodarki państwa „,słowiańskiego* w 
Kongresówce i na Litwie. 

Wyrugować język polski 
należy koniecznie. Ta zasadą przejęła się wię- 

ksza część nauczycieli ladowych na Ślązku. Ale 
jak? Nad sposobami radzą na zebraniach okre- 

gowych i stawiają co do tego rozmatte zadania do 

opracowania, z których potem miewają otczyty. 

Na jednem z takich zebrań w Pyskowicach 

nauczyciel seminaryjny Polaczek miał odczyt za- 

tytułowany: „Gry i zabawy dzieci w szkołach* iw 

tym odczycie wyraził zdanie, że należy koniecznie 
pięlegnować gry szkólny, aby dzieci polubiły je, 

w języku niemieckim, przezıo powtarzając te gry 

po za szkołą, więcej się z językiem niemieckim 

oswoją. Z tego powodu powinmby nauczyciele 

uczyć dzieci wesołych piosenek niemieckich, aby 

te potem można do gry zastósować. Przy tych 

zabawach dzieci będą i starsi obecni i to także 

wpłynie niemało na polubienie języka niemieckie- 
go. Korzyści z tego będą podwójne, bo i na- 

wyknienie do nicmezyzny, a przytem podniesienie 

miłości do ojczyżny (niemieckiej). — To jest, 
jeśli się uda. 

Dragi taki gorliwiec rektor p. Latacz z Ka- 

towic na zjeździe nauczycieli górnoślązkich w 

Mikołowie rozprawiał obszernie: „OÖ stósunkach 

szkoły górnoślązkiej do obecnych zadań oświaty” 

i wywiódł, że nauczyciele bardzo pilnie badają, 

jakiemi środkami dojść do celu upragnionego, to 

jest do wypienienia języka polskiego; lecz to 

sprawa bardzo trudns, bo dzieci będą ustawi- 

cznie wracały po za szkołą do swego języka i to 

tak długo, dopóki w kościele nie będą słyszały 
wyłącznie języka niemieckiego. 

Co prawda, to bardzo trudną sprawę ci 
gorliwcy wzięli sobie na barki. Dzieci same 

instynktem czują, jakichto mają przyjaciół w swych 

nauczycielach, i takie poczucie może się tylko 

przyczynić do osłabienia w nich zaufania w to, 

czege Buuczyciele uczą z zasad moralnych. Nie 

mamy obawy, aby lud górnoślązki zapomniał 

swego języka — owszem przeciwnie, tym milszym 
mu będzie, bo poniewierany. 

Język niemiecki w szkołach. 
W Essen, gdzie sławna na cały świat lejar- 

nia armat Kruppa — rząd pruski zakłada naraz 
dwie szkoły preparandów nauczycielskich. We 

Werden nad rzeką Ruhr w oddaleniu 1 i pół 

mili od Essen także już, i to oddawna, istnieje 
taki sam zakład preparandów. 
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WIELKOPOLANIN. 

Wszystko to obliczone na wykształcenie co- | 
raz więcej nauczycieli Niemców, aby nimi potem | 
zapełniać ubywajacych nauczycieli w polskich 
dzielnicach państwa pruskiego, \ 

Na drugim krańcu państwa 
same okazują się dążenia. 

W prowincyi szlewicko holsztyńskiej w gra- 
nicach duńskich urzędnicy pruscy podają prośby 
do rządu — łatwo się domyślić z czyjej namo- 
wy — aby tam rząd zaprowadzał po szkołach 
język niemiecki obok duńskiego, Naturalnie rząd 
przychyła się zaraz do takich prośb i niedawno 
dał tego dowód w gminie Stenderup pod Toft- 
lundem, gdzie rozporządziła wyższa władza szkól- 
na, iż nauka odbywać się będzie w języku nie- 
mieckim z wyjątkiem 6 godzia tygodniowo prze- 
znaczonych na język duński. Powcli i nauka 
tego języka ustanie. Tak samo rozporządzono 
już w mieście Arrild, i tam język niemiecki wpro 
wadzony będzie od 1 kwietnia r. p. 

Rozporządzenia te nie wielką przyniosą szko- 
de Duńczykom w zachowaniu ich własnego jezy- 
ka, bo to twardy naród i nie tak łatwo ustąpi. 

Bądźmy i my twardzi i wytrwali — bierzmy 
sobie za wzór te stałe wytężenia rządu pruskiego 

. i nie ustawajmy ani na chwilę w pracy około 
nauczania dzieci naszych w języku ojczystym, 
aby koniecznie uzupełnić to, czego szkoła odma- 
wia, to możemy zupełnie spokojnie patrzeć w 
przyszłość i mieć nadzieję, że dzieci nasze nie 
wynarodowieją. 

pruskiego takie 

Wiadomości polityczne. 
Berlin prędzej czy później jeszcze jedue- 

go ma powitać ukoronowanego gościa, prócz tych, 
których odwiedziny już zapowiada głos ogólny, 
jako to n. p. cesarza Frańciszka Jozefa, króla 
Humberta, cara Aleksandra itd. Z Brukseli 
bowiem dochodzą wieści, że król belgijski Leo 
pold, nie czekając u siebie na wizytę młodego 
cesarza Wilhelma, pragnie pierwszy odwiedzić 
go w Berlinie. 

Według „Germanii* parlament nie- 
miecki zwołanym będzie na dzień 22 b. m. 

„Trójprzymierze środkowych 
państw Europy jest rękojmią po- 
koju. Głównym celem podróży ce- 
sarskich było: działać na rzecz po- 
koju. W imię pokoju wreszcie odbywały się 
zjazdy i narady ministrów.* Tak głosili i głoszą 
od jednego końca Europy w drugi. 

WERTEN BRE 

Od kilku już miesięcy ogłasza w odcinku 
» Dziennik Poznański „Przechadzki po mieście”, 
Sędziwy dziś mieszkaniec Poznania, który tu u- 
rzał światło dzienne i przeżył tyle dziesiątek lat, 
opowiadając o ludziach i zdarzeniach dawniej- 
szych w Poznaniu, jak dałeko w przeszłość sięga 
jego własna pamięć, wspomniał już cakże o wy- 
padkach z r. 1848. a między innemi o legii 
młodzieży polskiej, przybyłej pod koniec 
marca tegoż roku z Berlina do Poznania. 

- Wspomnienie to było pobudką szanownemu 
panu Dr. Henrykowi Szumanowi, któ. 
rego w Środzie ponownie wybraliśmy posłem, że 
o legii do „Dziennika Poznańskiego* nieco ob- 
szerniejszą podał wiadomość, jako uzupełnienie 
pobiężnej w „Przechadzkach* wzmianki. Szano- 
wny poseł Szuman w cnej legii bardzo czynny 
brał udział; tem cenniejszem przeto jest jego 
opowiadanie jako uczestnika i świadka. 

Opis posła Szumata powtarzamy tu niemal 
w całości z tej nadewszystko pobudki, że mło- 
dsze pokolenie nasze, które nie pamięta już roku 
1848, o tych wypadkach, zwłaszcza o ich po- 
czątku i źródle, o tem, do czego zmierzały pier- 
wsze ruchy w Berlinie, jak one nas Po. 
laków w Pozeańskiem popchnęły także do ruchu 
i oręża — bardzo mylne i wypaczone miewa po- 
jecie. — Zbyt często w Berlinie, z mownic sej- 
mowych i zewsząd zwykli głosić: Wam Polakom 
należą się twarde hamulce, gdyż rok 1848 naj- 
lepiej nas przekonał, jak wy usposobieni r e w o- 
lucyjnie. Nie możemy wam zapomnieć i wy- 
baczyć „,kosynierki*. 

Otóż opowiadanie p. Szumana przypomina 
dobitnie, zkad się wzięła nasza w r. 
1848 tyle nam zarzucana kosynierka 
— a więć zamieszczamy je tu skwapliwie w prze- 
koniniu, że ono będzie bardzo miłem i pożąda- 
ńem pono bez wyjątku wszystkim, starym i mło- 
dym czytelnikom. 

Tymczasem co wyczytujemy równocześnie w 
gazetach i telegramach? 

Niemcy zażądają w parlamencie znacznych 
pieniędzy na powiększenie siły morskiej. 

Austrya zaprowadza zmiany w poborze 
rekrutów do wojska, nie ażeby mieć mniejsze, 
lecz raczej większe siły zbrojae na przypa- 
dek wojny. 

Włochy pracują nad udoskonaleniem i po- 
większeniem wojsk, a mianowicie floty. 

Takie starania wśród państw środkowej Eu- 
ropy, związanych przymierzem w imię pokoju. 

Rzecz prosta, ża nie inaczej czynią państwa 
niesprzymierzone. Oto jedyny dzień wczorajszy 
roznićsł wiadomość, że 

w Londynie komisya osobna, ku temu 
wybrana, zajmująca się zbadaniera sił obronnych, 
uchwaliła znaczne wzmocnienie floty, a rząd orze- 
dłoży parlamentowi odpowiednie temu wnioski; 

w Paryżu juź uchwaliła izba poselska 42 
miliony franków na lepsze obwarowanie dwó:h 
portów morskich. Teraz jeden z posłów domaga. 
się, żeby pieniądze zużyto raczej na budowę li- 
czniejszych statków wojennych, gdyż Francya 
siłą morską już nie może się zmierzyć z Niem- 
cami lub Włochami. Wprawdzie minister 
marynarki innego był zdania, i wniosek upadł; 
ztąd nie wynika, czy za pół roka nie uchwalą 
pieniędzy na nowe panceraiki itp. 

W Bernie, stoleczaem mieście Sz waj. 
caryi, „prawd podobnie zażądają jeszcze nowych 
pieniędzy, i to 8 milionów frankéw na cele obro- 
ny krajowej“. 

W Petersburgu wreszcie ogłosili wczo- 
raj pismo cara do wielkiego księcia Alekse- 
go, jenerał admirała, którego główaą treścią: 
trzeba powiększyć flotę na Czar- 
nem Morzu. 

Rosyi pono nie tyle grozi zewnętrzny 
nieprzyjaciel, co wewnętrzna siła, burząca stary 
porządek: nihilizm. 

W obrebie Królestwa Polskiego Hurko od- 
krył spisek, na szczęście mie polski, co ła- 
two odgadnąć. 

- W Puławach (książętom Czartoryskim 
zabranej majętności) wśród młodzieży istniejącej 
tam szkoły rolniczej uwięziono 25 studentow i 
kilku urzędników, samych ©czywiście Moskali, 
i zamknięto ich juź w cytadeli warszawskiej, 
gdzie na nich złożony będzie sąd wojenny. 

Zmaleziono też u spiskowców puławskich 

Po wstępnych słowach pisze szanowny poseł: 
„Legia więc polska utworzyła się dnia 20 | 

marca 1848 roku w Berlinie, bezpośrednio po | 
miejscowym ruchu powstańczym, nie bez wyra- | 
znej zgody ówczesnego dobrze nam w Po- 
znaniu zuanego prezesa policyi p. Mi- 
nutolego (który zarazem był komen- 
dantem Birgerwehry berlińskiej 
tj. gwardyi naroduwej utworzonej po 18 marca) 
jako oddział tejże Biicgerwehiy osobny, a skla- 
dała się przeważuie z akademików berlińskich 
Polaków, do których się przyłączyło i kilku emi- 
grantów z Francyi przybyłych, urzędników, tak 
jak ja sam, i innych osób przywatnych, tak że 
bezba jej wynosiła około 140 głów. Minutoli 
sam nas na podwórzu pelicyi w Ber. 
linie (na Molkenmarkt) opatrzył w broń, 
to jest huzarskie pałasze i chciał nam, nie 
dowierzając usposobieniu Berliń- 
czyków, a ufając rycerskiemu charakterowi 
Polaków, powierzyć straż zamku i osoby 
królewskiej. 
toby może złe zrobiło wrażenie, więc odstąpił od 
tej myśli i oddano legii, która swoją o polskich 
barwach miała chorągiew i na niebieskich cza- 
pksch rogatywkach czerwono białe kitki, z ko- 
mendą rozumie się polską, pod straż gmach 
pocztowy, medaleko zamku położony, gdzie 
zaciągaliśmy na wartę i gdzie nas ówczesny je- 
neralny pocztmistrz S hapes tak suto podejmo- 
wał, że podpisany czuł się zniewolonym prosić 
o zaprzestanie tej hojności, ile że na te pra- 
wdziwe uczty schodziło się mnóstwo różnych nie- 
powołanych uczestników, mianowicie akademików 
Niemców, co naturalnie psuło zaprowadzony po- 
rządek wojskowy. 

Legia ta w całej publiczności 
berlińskiej miała mir nieposledni, 
raz że sprawa Polski była wówezas 
powszechnie bardzo wziętą, a potem, 
że oddział ten polski wśród Biirgerwehty berliń- 
skiej odznaczał się porządkiem woj. 

Zwrocilismy wu uwagę, że | 

odezwę rewolucyjną, w której mowa o Kozaku, | 
co to -chciał sprzątnąć cara w Kutaisie. 
Odezwa grozi dalszym ciągiem zamachów, jeżeli 
car nie zaspokoi słusznych żądań stronnictwa re- 
wolucyjnego w Rosyi. — : 

W Warszawie podaja jako pogłoskę, | 2) 
ze rozwiedziona krolowa serbska Natalia ku- 
piła znaczne dobra w powiecie kutnowskim za 
m.lion ośmkroć stotysięcy rubli. 

Ma Rosya toczącego wnętrze raka: ni- 
hilizm, ma go także Francya niestety, 
choć tu inaczej nazwany. — W nocy z d. 8 na | 
9 b m. ludzie „wywrotu* w Paryżu, „anar- 3 
chiści*, wpadli do sali obrad grona „zachowaw= 
ców** i ni ztąd ni zowąd stoczyli z nimi bitwę, — 

| 
| rz 

Wie 
Tie 
w" 
"| 
"w | 

bos 
bos 

pro 

Jan 
w której piętaastu legło rannych. Policya roz- | 
pędziła wichrzyciel, a oni uchodząc wykrzyki- 
wali: „niech żyje przewrót. Niech żyje komuna*, 

C» do „rewizyi konstytucyi* f-ancuzkiej, 
(o czem tyle razy jnż była mowa) zwołaną ma 
być ,.konstytunta*, czyli umyślne tym celem 
przez wybory powszechne wybrane ciało ustawo- 
dawcze, które ma rozstrzygnąć, czy i jakie - 
należy zaprowadzić zmiany w konstytucyi. — 
Gdy Francja, rozdarta na tyle różnych stron- 
nictw, nie może się zdobyć na jakąkolwiek we- 
wnętrzną zgodę zdań i dążeń — to też i kon- 
stytuanta nie wymyśli konstytucyi, któraby 
zaspokoiła byle burzliwe umysły. 

a er s LJ 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, 10 listopada. 

* Teatr polski. Dziś w sobotę komcdya 
Sardeu: „Safanduly“, 

* Omyłka drukarska zaszła w numerze wczo- 
rajszym na trzeciej stronie w odezwie z Bydgoszczy. 
Nie mówi się nigdy „obei“ tylko zawaze „obey“. 

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Miodych 
Przemysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek 
dnia 12 b. m. w lokalu p. Knolla. Początek jak 
zwykle o godzinie 8 i pół wieczorem. Na porządku 
dziennym wykład p. Knapowskiego „O kalen- 
darzu przemysiowym*. Oprócz tego pogadanka z dzie- 
dziny przemysłu. Licany udział członków pożądany. 

Zarząd. 
* Zwyczajne zebranie wydziału stolarskiego 

Towarzystwa Miodych Przemysłowców odbędzie się 

| któ 

ws 

bry 

‘waz 

8pr: 

| czn 

| za 

my: 
w sobotę dnia 10 b. m. punktualnie o godzinie 9 — „Bi 
wieczorem w lokalu p. B. Knolla. Na porządku dzien- | któ 

nym odezyt jednego z członków. pra 

skowym, karnością i miał sposobność | ty; 
w niektórych zawieruchach uli- 
cznych okażać odwagę i przytom- 
ność umysłu. 

Komenda jego powierzoną była zrazu dr. 
Wojciechowi Cybulskiemu, profesorowi języków — 
słowiańskich przy uniwersytecie berlińskim, który — 
przecież ze względów urzędowych tylko 24 godzin 
tę godność. sprawował, poczem dowództwo powie- 
rzonem zostało podpisaaemu; pojedyńczemi od- 
działami tegoż dowodzili zaś ś. p. Jan Koźmian, 
Frańciszek Małecki i Adolf Koczerowski, 0 ile 
sobie przypominam. 

Legion nie długo pozostał w Berlinie. Wbrew 
opinii pedpisanego, ktory zważając na wpływowe 
stanowisko. jakie cobie oddział ten w Berlime |-q; 
był wyrobił, chciał w Berlinie pozostać z oddzia- 
łem dłużej, rokując sobie dobre ztąd dia całej | 
sprawy polskiej, wyniki, jeżeli w środku ruchu 
północno niemieckiego pozostanie oddział lubiony - 
i poważany, ieprezeutujący sprawę Polski, prze- 
ważnie większa część oddziału, za pobudką mło- 
dziutkiego naonczas, dziś już ś. p, K. Jarocho- 
wskiego domagała się powrotu czyli przeniesienia 
do Poznania, gdzie także ruch się wzmagał i 
zbierały oddziały organizujące się wojskowo. Za- 
czem w keńcu maıca, daty szczegółowej już nie 
pomnę, ruszyhśmy do Pozuauıa z bronią i zao- 
patrzeni, to jest cały oddział, w kartę wolnego 
przejazdu koleją do Glogowy i dokument 
legitymacyjny prezesa policyi i ko- 
mendanta Birgerwehry p. Minuto- 
lego, w którym wszelkie władze cywilne i woj- 
skowe wzywano do dania nam wolnego przecho- 
du i pomocy w razie potrzeby. 

W przemarszu tym, gdzie między innemi 
ś. p. Kantak na dworcu w Kistrzynie przema- 
wiał do zebranej licznie publiczności, spostrzedz 
można było, że im dalej od Berlina, sympatye 
dla Polaków stably, a w Głogowie samym, o 
malo nas nie zatrzymano. Po przyjeździe albo- 
wiem oddziała wezwano mnie do komendanta 



WIELKOPOLANIN. 
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* Dwudziestą piątą rocznicę otrzymania świę- 
+ |86Ń kapłańskich obchodaé będą dnia 19 grudnia rb. 

li Mastepujgey kapłani, wyświęceni 19 grudnia r. 1863 
> |przez 8. p. X. Biskupa Brodziszewskiego: 
I 1) X. Grabski Autoni, proboszez w Dębnicy, 

» IQ) X. Kuligowski Teofil, proboszez w Czesze- 
l |wie; 3) X, Laskowski Leon, proboszcz w Go- 
8 |łuchowie; 4) X. Łabędziński Julian, proboszcz 

|" Tucznie; 5) X. Sadowski Stanisław, proboszez 
- |W Przytoezni; 6) X. Sikorski Józef, proboszcz 

+ |w Mies:iskach; 7) X. Sliwiński Teodor, pro- 
A |boszez w Baszkowie; 8) X. Blümel Karol, pro- 

= |boszez w Gołaszynie; 9) X. Chiżyński, Konet, 

|proboszćz w Baranowie; 10) X. dr. Pankowski 

y |Jan, diekan w Ryszewku. 
= Oprócz tych wyświęceni zostali trzej kapłani, 
I- |którzy już zasnęli w Panu, i to: 1) X. Nowako- 
“ |wski Wawrayniec; 2) X. Piołunowiez Ga 
J; |bryel; 3) X. Chiżyński Władysław. 

a | * Na targu piątkowym było dużo dowozu w 
N |wszelkich płodach rolaych i cgrodowych. Kapustg 

- |sprzedawano po 2,50 do 4 m. kopę. Za gęsi tu- 

8 |czne płacono 70 fen. za funt przy 15 do 29 funtach, 
= |za kaczki płacono 1 do 1,40 m., za kury 1,20 m. 
- |za kuropatwy 75 do 90 fen., za świeże duże nawet 

- |1,20 m., za zające 2 do 4 m., za indyki 3 do 5 m., 

* |za jaja 2,60 mrk. za kopę, za funt miodu 60 fen. 

Y | Na owoe ceny były niezmienne. 
| * Szanównym członkom Towarzystwa Krawców 

= |w Pozuaniu przypcm namy, iż jutro w niedzielę dnia 

|11 b. m. odbędzie się wieczorek z tańcami na sali 

lp. B Knolla, Wrocławska ulica 18. Początek o go- 
|dzinie 7, na który tak członków, jak i życzliwych 

Towsrzystwu gości, jak najuprzejmiej się zaprasza. 

A JE * Murować przy dzóch stopniach mrozu nie 

ono; zabrania tego rozporządzenie policyjne, wy- 

> | chodzące z tego spostrzeżenia, że świeżo między ce- 

/- | gły włożone wapno, msrznie i traci potem spoistość. 

| Mury przy zmarzłem wapnie stawiane łatwo się za- 
h padają. 

ko * Mojatek Węgrzyrów w powiecie pleszewskim 
k |nabył p. adwokat Broekere z Pleszewa na subhaście 
u |-—— jak już donosiligmy — i zaraz go odprzedał p. 
- | Mukułowskiemu z Wilezy. Pełnomocnik komisyi ko- 
e- onizacyjnej pruskiej także na ten majątek lieytowal 

ale podał 1 tysiąc marek mniej, bo tylko 139 ty- 

sięcy marek. 
o je * We Wrocławiu urządza Towarzystwo Prze- 
ię | mysłowców Polskich w niedzieig dnia 11 bm. na sali 
9. „Blauer Hirsch“, Ohlauerstr. 7, zabawę z tańcami, na 

B- | którą wszystkich rodaków jak majuprzejmiej się za- 
Początek o godzinie 4.  prasza. 

Ć | twierdzy, jenerał-lejtnanta v. Brandenstein, który 
l | mi oświadczył, że puścić nas dalej nie może i 
a- | nie ręczy, czyby nas w mieście nie zaczepiono. 

Po dłuższym jednakowoż rozhoworze, ekscelencya 
r- | widocznie zmiękł, kiedy mu cały przebieg ruchu 
w | berlińskiego i dzieje i cel naszego oddziału przed- 
Y | stawilem i nie tylko, że mnie uczestowal Sniada- 
IM | niem, ale- dodał konwój, który nas bezpiecznie 
8- | przeprowadził przez miasto i fortecę 1 posłał 
1- | sztafetę do Wschowy, gdzie komendę miał major 
1, | Schmidt, abyśmy i tam znaleźli przy- 
le | jacielskie przyjęcie. Co się też naj- 

zupełniej stało, a jakie było wonczas usposobie- 
W | nie nawet kół wyższych wojskowych, dowodzi 
'e | okoliezność, że z oficerami tymi trąca- 
6 |dliśmy w kieliszki na pomyślne ko- 
= | leżeństwo broni — przeciw Rosyi. 
ej Z Głogowy, częscią podwodami, częścią pie- 
u | szo, ruszyliśmy ku Poznaniowi — za Wschową 
ly | już radośnie wszędy przyjmowani, a w Czaczu u 
8- | państwa Marcelostwa Żółtowskich, dokąd późaym 
0- | przybywszy wieczorem, goscinng podjęci wiecze- 
0- | rzą. Wrocławską żwirówką, przybyliśmy do Po- 
& | znania. Już w Steszewie witali nas niecierpli- 

1 | wie Poznaniacy, a między innymi nadobne panie 
\- | i panienki, dziś już poważne matrony — albo i 
le | w grobie spoczywające — jak nie mogło być 
0- | serdeczniej. Mógłbym niejedną dziś jeszcze na- 
50 | zwać po imieniu, tak żywo to przyjęcie w pamięci 
6 | mi stoi. 
0- R Między innymi wyjechał też na spot- 
0- | kanie nasze komendant Poznania 
J | jeneral vy. Steinecker, to jest nie na po- 
0- | witanie, bo nigdy nie był przyjacielem Polaków, 

_ | ale na obejrzenie onej siły zbrojnej, o której 
NI |, mówiono, że licznym idzie zastępem, kiedy do 
a- | miasta wkraczało zaledwie stu młodzieży: Nie 
iz | przeto mniej witano nas serdecznie i uroczyście, 
je | a przed ratuszem, gdzie miał siedzibę komitet 
0 } narodowy, Karol Libelt w imieniu tegoż komi- 

0- | tetu, a mnie wypadało na powitanie odpowiedzieć. 
ta Rozkwaterowano nas potem w mieście, gdzie 

* Oświadczenie następujące otrzymaliśmy z Ko- 
ściana od jednego członka dozoru kościelnego, na ar- 
tykuł, który umieściliśmy, jako z „Kuryera Poznań- 
skiego* pochodzący: 

„Wyezytaliamy w „Wielkopolaninie* w numerze 

256, że dozór kościelny w Kościanie miał się 
po 15 latach walki kulturnej niejako nogą poślizgnąć. 

Csły świat katolicki zna, że my parafianie kościań- 
sey, a szczególniej my syny ojców z prapradziadów, 
w cząsie wspomnianym staliśmy jak dęby, a nie 

chwiali się, jak trzeina. Nie prawdą jest, aby 
dozór kościelny w Kościanie uchwa- 
lił dodawać p. Brenkowi rocznie 500 
talarów do emerytury. Parafianin, który 
swój żal w „Kuryerze Poznańskim" wynurzył, nieza- 
wodnie nie zna składu dozoru kościelnego w Ko- 

ścianie. 
* W Lesznie rząd zażądał od magistratu roz- 

szerzeria więzienia sądowego, dla tego, że miasto 
w roku 1849 zobowiązało się wystawić więzienie 
na 80 więźniów. M gistrat opiera się temu żądaniu. 

* W Pniewach szynkarz robotnika podchmie- 
lonego, a dopominającego się jeszcze wódki, wziął 
za kark i wyrzucił z lokalu. Robotnik padł tak 
nieszczęśliwie, że umarl jeszcze w tej samej nocy. 

* Na cdnowienie kościcła w Grabiu raczyły 
nadesłać w dalszym ciągu następujące osoby: 

X. Konopiński, proboszcz z Piasków 3 m. A. 
Łakomy z Ziemina 75 fen., M. Kaletka z Wielicho- 
wa 1 m, A Ksletka z Wielichowa 1,50 m., F. Sżo- 
miński z Wielichowa 50 fen., J. Sibla z Dębska 50 
fen., M. Górny z Gradowie 25 fen., J. Ni”lewicz z 
Wielichowa 1 mk, M. Waszkowiak z Wielichowa 1 

m., Burmiatrzak z Wielichowa 2 m., M. Michalski z 
Wielichowa 50 fen, K. Gajewiez z Wielichowa 50 £., 
T. Kużdowicz z Wielichowa 50 f:n., K. Swictlinski 
z Wielichowa 50 fen, P. Sobecki z Prochów 1 m., 
B. Wabiński z Wielichowa 15 fen., K. Mielesrkiewicz 

z Kobyloik 3 mk., X. A. Barcikowski z Orłowa 10 
m., X. Seichter z Poznania 3 m, X. Sieg z Orchowa 

3 m, F. Rybka z Mąkowarska 7 m., A. Fae z Chi- 
eago 8,59 mrk., N. N. z Wągrówea przez redakcyą 
„Wielkopolanina* 5 mk., F. Zakrzewski z Otłoczyna 

3 m., J. Żuławski z Mąkowarska 9 mk., R. Heintze 
z Herrnhut 5 m, F. P. z Podzamcza 1 m., A. Szy- 
per z Wielowsi 60 fen. 

Szlachetnym ofiarodawcom, jak najserdeczniej. 
sze składa podziękowanie i o dalsze składki pokornie 
prosi X. Gryglewicz. 

* W Lignioy pewna pani kupiła na targu wło- 
skiej kapusty i w jednej główce znelazła złcty pier- 
ścionek. Pokazało się, że żona ogrodnika pierścionek 

NZRCZDC WKU UD 

o oświadczenie tej gościnności niemal się dobi- 
jano; odwach zaś nasz mieliśmy w gmachu da- 
wniejszego Ziemstwa, na rogu Wilhelmowskiej i 
Fryderykowskiej ulicy i na tem podwórzu, a pó- 
źniej na placu Bernardyńskim musztry nasze od- 
bywaliśmy, dając codzień wartę honorową 
przed ratuszem dla komitetu na- 
rodowego. 

Ponieważ przychodziło z wojskiem pruskiem, 
to jest z pojedyńczymi żołnierzami oddziałów 
korpusu pomorskiego ślązkiego, które stały w 
Poznaniu, do starć (jednego z legi<nistów ranio- 
no, a ja sam bez interwencyi majora sztabu v. 
Voigtz-Rheetz o mało życia nie byłbym postra- 
dał) i na prowiucyi rozpoczęła się organizacya 
wojskowa w obozach: wrzesińskim, ksiąskim i 
pleszewskim, ale nie na rozkaz władz, rozdzielił 
nas Mierosławski, jako naczelnik siły zbrojnej, 
według broni i to konnicę do Wrześni, piechotę 
do Książa, a artyleryą do Pleszewa z dalszem 
przeznaczeniem utworzenia z legionu tego rodza: 
ja szkoły podchorążych, jako kadrów oficerskich 
dla tworzącej się armii narodowej — mnie po 
wprowadzeniu oddziału do Książa, przeznaczonego 
na użycie, wezwał Mierosławski do sztabu do 
Miłosławia, zkąd przecież niebawem, z polecenia 
komitetu narodowego, udałem się do Berlina, 
ażeby tam utworzyć biuro korespondencyjne pu- 
blicystyczne, dła popierania sprawy naszej przez 
dzienniki polityczne. 

Ale przybywszy do Berlina pod koniec kwie- 
tnia, już zupelnie inne zastałem usposobienie pu- 
blieznosei, aniżeli to, pod którego wrażeniem wy- 
jeżdżałem ztamtąd przed czterema tygodniami. 
Z jednej strony ze sfer rządowych, a z dru- 
giejgłównie żydostwa poznańskie- 
go szerzono najpotworniejsze wie 
ści pismem i mową o wrzekomych 
okrucieństwach Polaków. Dość po- 
wiedzieć, że na ulicach zbierano składki pod na- 
pisem: ,,Freischaar gegen Polen — a do dzien: 
nników politycznych żadne, żadna bez wyjątku 

ten w lecie zgubiła w ogrodzie, nie wiedząc, w któ - 
rem miejscu. x 

* We Wrocławiu na przyozdobienie ulie na 
przyjazd cesarza Wilhelma IIgo i pobyt jego przez 
dnie 15, 16 i 17 b. m. wyznaczył magistrat z kasy 
miejskiej 30,000 marek. Cesarz wjedzie od dworca 
centralnego przez ulice Ogrodową, Nową Swidnickg. 
plac Tauenziena, Swidnickg, obek teatru opery i za- 
jedzie do zamku królewskiego. Cała ta przestrzeń 
będzie czdobiona bramami tryuwfalnemi. Korzyść z 

tych przyozdobien odniosą robctnicy i rzemieślnicy, 

tapicerowie, malarze i t. d. 
* Kalendarz. Niedziela 11 listopada: Marci- 

na bisk. Wschód słońca godzinie 7 minut 17, za- 
chód o godzinie 4 minut 11. ; 

Poniedziałek 12 listopada: 5 braci Polaków mm. 
KJ 

OD REDAKCYI. 
* Korespondencyą z Nakła o wyborach do 

sejmu pruskiego, pismo ze Srody o wyborach do 
rady miejskiej, i t. d. dla braku miejsca odkładamy 
do nasternego numeru pisma, 
(STS LEE ES 

WIADOMOSC! HANDLOWE. 
Sprawozdanie gistdowe, — Poznań, 9 listopada. 

40/9 listy zastawne poznańskie .... . 102,10 mr. 
31/,0/, listy zastawne poznańskie . . . . 101,25 „ 
40/4 listy rentowe poznańskie . . . . - + 10460 „ 
?ach.-pruskie 31/40/ listy zast. rycerakie 161— 4, 
Zaen.-pruskie 31/40/, listy zastawne nowe 101— „ 

Pruskie 40/0 listy rentowe. . . . . . . . 10460 „ 

Poznańskie akcyjae stowarzysz. sprytowe —,— y 
Poznański bank prowincyalny ...... 115,30 „ 
40], pożyczka niemiecka.......+- 108,50 „ 
31/07 pożyczka niemiecka ....... 103,50 „ 
40), pożyczka pruska ukonsolidowana . 107,80» 
Renta włoska es oko 2. 60 aaa 80,909 
Renta węgierska złota . . . . . . . . . . 8425 „ 

Banknoty rosyjskie za 100 rm. . . .. . 206,— ,, 

Banknoty austryackie za 100 złr . . .. 167,55 „ 

Banknoty francuzkie za 100 fr. .... 80,75 4, 

Geny targowe w Poznaniu. — Dnia 9 listopada. 
(Sprawozdania giełdowa.) 

TOWAR Piękny | Średni | Posiedzi 
(za 188 kilogramów) | M 4] M 4] 4. 4 

EEZEMIUG: „3406 5 es 18/30 | 17|50 | 16|30 
Żyto. se se © . « +] 15/10 | 14/30 | 14) 10 
Jęemnień .. . . . . . .| 15] 20.) 13/50 | 12,30 
OwieB « . «1 « sus + .] 13/80 | 13/80 | 12|70 
Gartofa «-6  « ws. « „| 3/40} 2/80) —|— 
Bruch... “rc. + -6 Be Ban 

PASS ET TEUER VITRINEN ORO TESTER SERI 

reklamacya przystępu nie znajdowały i tylko 
płatnemi ogłoszeniami bronić się można było, 

Udało się jednak z czasem i tu nieco od- 
mienną i łagodniejszą sprowadzić temperaturę, 
nawet założyć pismo peryodyczne pod tytułem: 
„Freischaar für Polen“, które jednak z powodu 
szczupłości funduszu zakładowego upadło — ale 
to już do kroniki legionowej nie należy. 

Logion, a raczej jak go odtąd nazywano, 
szkoła podchorążych część główna, pod wodzem 
Edmunda Taczanowskiego wziętą została do nie- 
wol! i zaprowadzoną do Kistrzyna, gdzie biedny 
Kantak poznany po swem kalectwie przez ga- 
wiedź jako ten, co przed kilku tygodniami prze- 
mawiał za ideą zbratania się ludów, stał się ofia 
rą naigrawania, zresztą nieszkodliwego. Po uspo- 
kojeniu się rozruchów w Księstwie wypuszczono 
wszystkich na wolność. Dwa inne oddziały wcie- 
lone do obozów w Wrześni i Książu dzieliły 
dalsze losy powstania. 

Co do p. Minutolego, to przypisywano ra- 
dom jego, że król Fryderyk IV naka- 
zał wojsku po nocy z 18 na 19 marca 
z Berlina się wycofać i wydał uła-. 

skawienie dlawięzionych Polaków, 
Dr. H. Szuman. 

I oto ustawy wyjątkowe przeciw 
Polakom dziś uchwalają między innemi za 
„kosynierkę z r. 1848", za to że p. prezez po- 
licyi Minutoli uzbroił młodzież polską w Berlinie, 
że jej chciał powierzyć straż zamku krölewskie- 
go -— że legioniści z oficerami pruskimi tracali 
w kieliszki na wspólne koleżeństwo broni prze- 
ciw Rosyi — itd, itd. 

Tak jest — trzeba i najmłodszym wiedzieć 
jak powstała „kosynierka“, kto pierwszy dawał 
broń w polskie ręce — bo ta świadomość rzeczy 
jest tyle razy potrzebną do obrony przeciw nie- - 
wczesnym zarzutom. 

mnienie. 

Panu Szumanowi podziękujmy za wspe- 
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4 WIELKOPOLANIN. 
$6660©6668006008682688686| Tanio! 

otylko wyszło własnym nakładem: C 

Album Wojska Polskiego 
z czasów Księstwa Warszawskiego roku 1807—1815 wraz z 

krótkim rysem historycznym. 
W dziesięciu kolorach chromolitografowane 11 tablic przedstawiają wszelkie gatunki broni ówczesnej armii. Bar- 

S$. BRZESKI, Taio! 
vis) Poznan, Stary Rynek 52, 

poleca swój bogato zaopatrzony 

skład garderoby męzkiej 
i dia chiepcó w. wy mundurów dokładnie oddane. (2327 

Na karcie tytułowej herb Księstwa Warszawskiego i 
orły polskie, jakie używano w ówczas w miejsce sztandarów 
pułków. 
; Album Weiska Pelskiego w oprawie pieknej 
i gustownej tylko 4,25 mrk., w oprawie w płótno z zło- 
temi wxciskam: i żłv em brzegiem 2 mrk. 

Na portoryum 10 fen. 
O łaskawe zamówienia uprasza 

27. Szmie, w Poznaniu, ul. Wrocławska nr. 36. 
Zektad litogr., druksrnia i handel obrazów. & 
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roku ładną gwiazdkę. 
12 

WER” Ważne dla zamiejscowych biur stręczeń, “aay 
w ogóle dla dostawców dziewek i parobków. _ 
Dostawcom dziewek i parobków (żonatych i samotnych) 

płacimy najwyższe komisowe, udzielając zaliczek, przy 
odpowiedniej gwarancyi. — Od dostawionych nam dziewek, 
parobków nietylko że nie bierzemy żadnego 
ale nawet otrzyma każdy przez nas umieszczony przy końcu 

streczonego, 

Centralne biuro zleceń, 
Poznań. W, Rycerska ul. nr, 10, D

a
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SOSReosonsececosecrese 
EEOC HAE COOH PH ORAOORLOODS W listopadzie r. b. wyjdzie moim nakładem: A 

@ > Rogale  T a e 

X eiske POLSKIE. 9 w rozmaitej wielkości z mar- 
PA Edyoys popularna. a cepanowem nadzianiem poleca 
I Cena za egzemplarz kartonowy 1,60 mk. (dla Galieyi 1 złr. & cukiernia 4) Cenara egz na bardzo pięknym papierze w osobnej tece 5m.= 8 fl. 
WS) Cena za egzempl odręcznie kołorowy w osobnej tece 10 m.= 6 fl. 
& _ Ksią?ka ta zawierać będzie 10 tablic z pięknie wykona 
Ko) aemi drzeworytami podług wzorów artysty p. Wiadyslawa 
©) Nietteg e, którego rysunki, jak wiadomo doznały we Francyi & wielkiego rozgłosu. Powyższe ryciny podają kilkadziesiąt po- 
By staci wojskowych rozmaitej broni. Dodany jest także tekst, 
RR ebiaśniający, który zawiera: Krótki pogląd na wojsko 

AntoniegoPfitznera 
Poznan, St. Rynek. 6. 

A, Beug, 
a polskie od najdawniejszych czasów aż do 1815 r. — Wybuch @ handel hurtowny delika- <Q) powstania 29 hstopada 1831 r. — Treściwy rys dzia. 4% tesów rybnych, łań wojskowych w 1831 r. z szczegółowym ovisem bitew pod 

36, Poznań, Półwiejska ul. 36. 2 Stecakiem, Dobrem, W. Dębem. Wawrem. Iganiami i Ostro- 
£3 łęką. — Piękne przykłady poświęcenia i męztwa żoł- DIN Bydlinki "eq kista 2,30 2) mierzy polskich — Pieśni i wiersze, odnoszące się do (Qy | Sledzie opiekane 1/,, sądka 3.80 <Q) powstania 1831 r. — © mundurach wejska polsk. w 1831 r. ” Sx WD pun aoe BO 

W wydawnictwie tem nie tylko kompozycya rysunków Wędzone śledzie 60 sztuk 3,00 Rit artystycznie wykonang, ale i odbicie bedzie bardzo sta 5,00, 7,50 & ranne z płyt, rytowanych przez znakomitego artystę p. Na- a Łosoś wędzony funt 2,00 =» pierskiege w Paryżu. Bądzie to bardzo piękny, stósowny —/ | Kawior uralski fant „o 4,00 @ a niedrogi podarek na gwia'dkę. Proszę o wczesne za © | Śledzie delikat. pudełko 4 litr. 3.50 5 mówienia. Należytoćć można przesyłać przekazem pocztowym © ” ” ties 2, 200 lub znaczkami pocztowemi w listach pod adresem: (2219 ” „brot, a 5, ate ET 
r ( ” ” ” 4 mn a) KM. Kozlowski, Poznan, Helgol. humary korome 1 funt. - 

S ulica Długa nr. 8. 7 dja u Aes 
wos > > => ZR z 4 ay, 2,» SLD PLD DLO fe KHEVKH) OZ 59 t Węgórz w galar. pudełko 4 litrowe 6,50 

” ” RA ere 3,70 
Ruskie sardynki sądek 10 funtory 2,00 
Prawdz Christania Anchovis 

fant 0,30 10 fant. sgdek 2,50 
Wszelkie inne delikatesy rybne. 

Zupełny cennik przesyła się 
franko. (2320: 

Beni! Płaszcze damskie, Bacau! 
kabatki, wizytki itd. 

2317) poleca po tamiela cenach 
dl ER ss. Brzeski, 

51. Poznań, Stary Rynek 51. 

dzo przystępnych poleca 
zwijam swój Lombard! T. Oimianowski, 
Zastawy, które u mnie złożono, należy wykupić w prze- | Specyainy magazyn sprzę- 

ciągu 6 miesięcy cd dnia ich zastawienia w godzinach |tów kuchennych i domo- biórowych od 9—12 przed południem i cd 3—6 po poł.,| Wych, na Starym Ryn- * przeciwnym bowiem razie postąpi się z niemi podług| Ku mr. 53-54, (narożnik yrzepisu. (2310 ul. Jezuickiej). (2332) 
IL Warszawski, ul. Wroniecka nr. 19. |i TE BEE Se et Sa ae RZE Sklep wiktualny 

wraz z maglą jest zaraz do 
jodstąpienia, Gdzie, wskaże 

3 | Eksn. Wielkop, p. nr. 2331. 

Piekarnia 
w środku Rynku, i do tego 

b | wygodne mieszkanie, jest do 
% |zadzierżawienia od 1. 1. 89. 

Gdzie? wskaże A. Kowalski, 
Ostrowo, ulica Zdunoska. 

mx 

we wszystkich gatunkach i 
wielkościach, po cenach bar- 

FOCHODOPOOCOGOGOCANĘĆ 
Szanownej Publiczności donoszę. iż otworzyłem w Pe- 

zmamiu pierwszorzędną, przy ml. Wielkich Garba- 
rach nr. 8, (2312 £ 

Bestauracya 
pod ziotym Orlem, 

połączoną z lokalem rozmaitych piw, win i obiądów jako 
też noclegów i zajezdną stajnią. Polecając to mdje przed- 
siębiorstwo łaskawym względom, ręczę za skorą i rzetelną 
us'ugę z szacunkiem 

DER PUDELEWICZ, 

VESEIELELSEIETT 
Prawdziwe i imitowane 

araki, rumy, koniaki 
i jako też najprzedniejsze e 

3 Bsencye punczowe i likiery $ 
"poleca po najtańszych cenach 

Maszyna 
do krajania kapusty, nowa, jest 
zaraz do sprzedania, (2289) 
Karel Andrzejewski, 

Rataje pod Poznaniem. 

Bziewisem dominial. i 
parebkem żonatym i sa- 
motnym, wyrabiamy od każ: 
dego czasu miejsca za darmo. 
Koszta sprowadzki mają wszys- 
tkie wolne, a w końcu roku 
slużby dostaną ładną gwiazdkę. 

Centralne biuro zleceń, 
Wielka Rycerska ul. nr, 10. 
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Wielkie Garbary 21. 

| Miejsca od zaraz i od stycznia 
dia 2 urzędników gospod., 3 
kucharzy kaw., rachmistrza z 
Jadnem piórem, 2 kucharzy 
żon., administratora, służą: 

| cego żon., 2 służących kaw., 
3 pisarzy pod dyrektywę pryn. 
cypała, kowala żon.; przed- 
stawienia osobiste do 42307 

M. WESOŁOWSKIEGO. 
Poznań, Nowa ulica nr. 11, 

Potrzebni na 1-go stycznia: 
Kucharz żonaty, umiejący do- 

skonale gotować. Pisarz gosp., 
na 240 mrk. (łospodyni folwar- 
czna, na 160 mrk. (2298) 

Na wyjazd do Królestwa: 
Bona Polka, do większego mia- 

sta w Królestwie, chodzi o polski 
tylko język i szycie, Pensva 100 
rubli. Krawcowa, mówiąca do- 
brze po niemiecku, na 126 rubii, 
Pokojówka, umiejąca dobrze prać 
prasować i trochę szyć, do miasta, 
(Na odpowiedź znaczek pocztowy). 

R. M. KOCZOROWSKI. 
Poznań, ul. Podgórna 7. 

Chiopak do kredensu znaj. 
dzie miejsce korzystne od zaraz 
lub później. (2316) 

Wiédarz Zematy jest potrzeb- 
ny z dobremi świadectwami od 
Nowego Roku. 

Gespodyni, li tylko do gospo- 
darstwa, z dobr. świadectwami. 
potrzebna od Nowego Roku. 

Urzędnik gospedarczy żo- 
naty lub kawaler, potrzebny od 
lego 4. 1889 r. 

A. KOWALSKI 
Ostrowo, ulica Zdunoske, 

Potrzebni natychmiast: 
Ekonom kawaler, na 100 

do 120 talarów. (2321) 
2 slużacych Kawalerów, 

po 50 talarów, 

Kucharz kawaler, na 100 
talarów. 

Potrzebni ed Nowego Roku: 
2 gospodynie z gotowaniem. 
3 kucharki pańskie do dworu. 
Praczka i 2 pokojówki. 
Kilku egrodników kaw. 
Kantor Jadwigi Szymańskiej, 
Sw. Marcin. nr. 76. parter. 

w sile wieku, Ogrodnik, 7,3 wee 
jedno dziecko, obeznany w za- 
kresie swego zawodu praktycznie 
i teorycznie, przytem dobry strze” 
lec, obecnie w miejscu trzy lata 
z powodu zmiany właściciela, po- 
szukuje posady od l-go stycznia 
1889 r. lub też zaraz. Blizszych 
wiadomości udzieli rządzca go- 
spodarczy w Kamieńcu, pod 
Grodziskie m. (2265) 

Podgorzelnik 
5 Jat w zaw. zaopatrz w najlepsze 
świad. i obeznany dokładnie z 
najnowszemi gałęziami gorzela. 
który pracował w najrenomow, 
gorzelniach Księstwa, życzyłby 
sobie przyjąć posadę podgarzelni- 
ka lub jako samodzielny, z małą 
pensyą od zaraz. O łask. oferty 
uprasza sub B. F. 100. Lostau. 

2 młodzieńców, mających 
chęć wyuczenia się fabrycznego 
introligatorstwa. mogą się zgłosić 
do Kwaśniewskiego, fabryki opr 
książek, Poznań, ul. Jezuicka 12. 
(Księgarnia Nowa). Dobre wy- 
chowanie i odpowiednie wykształ- 
cenin niezbędne warunki. (2287 

4 ezeladzi na meble i 
2 uczni potrzebuje 

K. Paszyński, 

2 panów, znajdzie jesze b 
cze stół i stancyą na We) 
Garbarach 8, LI p. na prawo: | 

Przedsiębiorca 
lub wspólnik do kisu i+ kamiety 
potrzebny natychmiast blizko P0-| 
znaria, (2323)) 
P. Teyssandier, W. Garbary 18: 

2 beny Polki, j 
z dobr. éwiad., potrzeb, natych®-| 
P. Teyssandier, W. Garbary 18.| 

Pokejówka, 
potrzebna natychm. do niemieć* 
kiego domu na wieś (2526) 
P. Teyssamdier, W. Garbary 18- 

Bona Polka frebl., 
z dobr, świad, obezn. -z szyciem 
i krawiecczyzną, potrzebna de 
let chłopczyka od Nowego Roku 
na 70 talarów. (2326)| 
P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Gorzelanny z kaucyą 1000) 
mrk. potrzebny od zaraz, pod) 
korzystnemi warunkami. Centralne 
bivro Wielka Rycerska ul. 10. E 

s Subjekta 
potrzebuje zarz. Bóżef Senfte| ; 
leben, zegarmistrz we Wrześni. |x 

a 

Poznański warsztat obuwia | * 
potrzebuje (2311 

zdatnych Gzeladzi. 
na męzką i damską robote.| 
8. Jakubowski, Mogilno. 

Dom. Psarskie p. Or- 
liezko potrzebuje zaraz lub od} 
l-go stycznia (2313) U 

Disarza POLO weno 
albo też elewa. Zgłoszenia do 
Zarządu dominialnego. 

Poszukuję się 

Urzeinika Cospod 
kawalera, Tylko energiczny i d 
brze polecony uwzględnienie zna- 
leść może. Pensya 300 do 40 
mik. Zgłoszenia pod lit A. EB 
post. rest. BuschKau. 

Zdatnego 22 

ogrodowego: 
z kilkoletnią praktyką, znającego | 
się przytem dokład. na usłudze i 
posiad. polecające świadectwa, p 
przyjmie zaraz lub później Bem. | 
Najmewe w Pr. Zachodn. 
Przesłanie świadectw oryg. franco || 
wymega się. Pensya roczna 180 OF ¢ 
mk. i tantveme 50/, z ogrodu. 

: CZ bo 

Uczmia, 
do destylacyi i handlu ko- | 
rzennego poszukuje zaraz 
Oswald Lachmann, | 

ulica Górna Młyńska or. 28. 

HT? a 
Veznis, 

zamiejscowego, władającego obu |Zagi 
językami krajowemi, przyjmie za- |} 
raz lub od 1. 12. 88. (2314 © 

M. Smolinski, Poznań. 
Handel win i tow. kolonialnych. — 

W każdą niedzielę, | 
Bouillom 1 cieple © | , 

stro 
sniadanie, 

po przystępnych cenach — (2329 ji; 
- Kewarsch, 

Poznań, ulica Wrecławska 32. i 
nem 

Panorama. 
Berlińska ul. 7, 1 piętro. © 

Otwarta od godz. 9 przed l 
połud. do godz. 9 wieczorem. nak 

W tym tygodniu: Amery- { po 

ser ka-Kalifornia, partye z do- 

2256) Wielkie Garbary 52. 

liny Josemit, Göry Nevada, Ww Ę 
wodospad rzeki Nigary itd. P- 
Wstępne 20 fen., dzieci 15 fen. Pat 

W czwartek, d. 8. bm. zaginął . |dnic 

wyżeł, im rząc 
; y 3 ) zali gładki pstrokaty, wabi się bekas. SE 

Łaskawe zgłoszenia uprasza oe 
08 Frankewski, Bytyń. 

(Dedatek.) 
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